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dnia.
Kraków, 6  sierpnia.

Sądy wojskowe.
. flArmia niema powodu zachowywać 

?ię wrogo wobec socyalnej demokracyi,
jeżeli ta  o sta tn ia  nie w ystępuje wrogo 
Pfzeoiw armii.* Słow a te  wyrzekł m i
n ister obrony krajow ej, hr. W e l s e r s -  
n e i m b ,  na  posiedzeniu Izby  posel
skiej dnia 12 m arca br.

*
Sąd wojskowy obrony krajow ej w 

■Przemyślu skazał W itolda R e g e r a  
l!a 6 miesięcy ciężkiego w ięzienia nie 
Zs- przestępstw o służbowe, nie za wro- 
gie w ystępow anie przeciw  armii, lecz 
&a p ry w a tn ą  sprzeczkę z pewny m cy- 
'N ilem .

* # *
W  poniedziałkow ym  num erze „Na

przoduu skonfiskował prokurator a rty 
kuł, om aw iający m a t e r y a l n ą  stro
f ę  w yroku, w ydanego na tow. W. 
Regera.

A rtyku ł ten  by ł dosłownie p rzetłu 
maczony z  sobotniego num eru „A r- 
beiter-Z eitung“. Równocześnie z „Na
przodem " zam ieściły go dwa dzienniki 
lwowskie.: „Słowo polskie" i „K uryer

lwowski" i n i e  z o s t a ł y  s k o n f i 
s k o w a n e .  A rtyku ł ten  przeszedł więc 
cenzurę wiedeńskiego p rokurato ra  Bo- 
biesa i lwowskiego p rokuratora Hey- 
derera, a więc dwóch prokuratorów , 
słynących ze surow ości Tylko w K ra
kowie a rty k u ł ten  uległ konfiskacie!

Poniew aż jed n ak  jesteśm y zdania, 
że w K rakow ie obowiązują te  same 
ustaw y, oo we W iedniu i we Lwowie, 
przeto pozw alam y sobie w ydrukow ać 
tu  w dosłownym przekładzie drugi 
a rty k u ł wiedeńskiej „A rbeiter-Zeitung", 
om aw iający f o r m a l n ą  stronę w y
roku przem yskiego są u obrony k ra 
jowej.

*
* *„W yrok ten  — pisze „A rbeiter- 

Z eitung" w niedzielnym  num erze — 
w yraża opinię, że R oger „groźbą", iż 
po złożeniu m unduru wojskowego ob 
rachuje się z Chomie a, popełnił 
zbrodnię gwałtu, publicznego, bo groźba 
ta , „ze w zględu na stosunki i osobiste 
kw alifikacje zagrożonego, zdolna była 
napełnić tegoż uzasaduionem i obaw a
mi i rzeczywiście w praw iła go w 
strach".

„Sąd obrony krajowej w Przem yślu, 
k tó ry  w ydał ten  wyrok, pom ieszał tern- 
samem ze sobą przestępstw a w ym u

szania i niebezpiecznej groźby ; uznał 
R egera w innym  gw ałtu publicznego, 
popełnionego przez niebezpieczną g ro 
źbę, ale uzasadnił ten  wyrok jedynie 
znamionami wymuszenia. Że groźba 
była zdolna, „ze w zględu na stosunki 
i osobiste kw alifikacje zagrożonego, 
napełnić tegoż uzasadniónem i obaw a
mi,* to  uzasadnia wym uszenie — przy- 
jąw szy naturalnie, że groźba la  m iaia 
na celu coś wymusić, zrobienie, zno
szenie, lab  niezrobienie czegoś (eine 
L eitung , D aldung, oder Unterlassung). 
N atom iast niebezpieczna groźba is tn ie
je  dopiero w tedy, jeżeli był zam iar 
w zbudzenia strachu i n iepokoju: t e n  
zam iar jes t w łaśnie karygodnym  czy
nem. Że groźba była zdolną wy wołać 
uzasadnione obaw y, to  nie konstruuje 
jeszcze isto ty  czynu zbrodni niebez
piecznej g ro ź b y ; ta  zbrodnia w ym aga, 
żeby groźba miała nie,tylko określone 
znamiona, lecz także określony cel.

„P rzy  wym uszeniu jest celem w y 
m uszenie jakiejś rzeczy, przy  n iebez
piecznej groźbie wywołanie strachu. 
Pomiędzy wyw ołaniem  uzasadnionych 
obaw, a wzbudzeniem  strachu i n ie
pokoju jest znaczna różnica; „nie 
wszystko", pow iada rozstrzygniecie 
najwyższego trybunału , „co do wy-"

Towaragsze! Pamiętajcie o funduszu p r a s a w p  codziennego „Mapnzodu!”
K M I I t  Z O L A .

P O W I E Ś Ć .
61) ____

Czuł się zapłodnionym przez ideę i prze
jętym absolutną pewnością, że ją  przerodzi 
N czyn. Nazajutrz może, jeżeli noc dobrze 
P^ośpi. Poddał się wreszcie ogromnej po 
rzebie spoczynku i zasnął rozkosznie snem 

głębokim, nawiedzony przez gieniusz, wiarę 
1 Wolę.

Następnego dnia rano, o godzinie siódmej, 
d edwie się Łukasz przebudził, pierwszą 
ego myślą na widok słońca wstępującego 
a olbrzymi, jasny nieboskłon, było wy- 

uąć się z domu bez wiedzy Jordana i 
c odami kutymi w skale udać się do wiel* 
icgo pieca. Pragnął zobaczyć się z Mor- 

_*ae®>. Pomówić z nim, zaczerpnąć pe- 
ych infoimaoyj. Ulegając pewnemu ro

dzajowi nagłego natchnienia, pragnął prze- 
dewszystkiem wyrobić sobie jasne zdanie 
eo do dawnej, porzuconej miny i myślał, 
że majster odlewacz, dziecię gór, musi zoać 
doskonale każdy ich kamyk. W istocie Mor- 
fain, którego zastał już na nogach po no
cy spędzonej pod bokiem wielkiego pieca, 
fnnkcyonującego napowrót wzorowo, zapa
lił się od pierwszego słowa, jakie Łukasz 
minie poświęcił. Morfain myślał o niej za
wsze to samo i chociaż go nikt nie słn 
chał, powtarzał często swoje na zaniedba 
ną minę zapatrywanie. Zdaniem jego, stary 
inżynier Laroche zbłądził, zwątpiwszy przed
wcześnie i porzuciwszy minę od chwili, kie
dy jej eksploatacya przestała się opłacać 
Bezwątpienia żyła rudy stała się ohydną, 
wskntek zanieczyszczenia siarką i fosforem 
w takim stopnin, że z niej nie można było 
nic uzyskać do wytopu. Ale Morfain był 
przekonany, że nieco dalej od tej złej żyły 
rudy, przedłużywszy galerye, lub jeszcze 
lepiej, wybiwszy nowe w zboczu skał, które

gotów był wskazać, — natrafiłoby się, byle 
chcieć, z pewnością ua ten sam, co niegdyś, 
wyborny materyał. Pewność zaś swą opie
rał na faktach z obsserwacyi, na znajomo
ści swojej wszystkich okolicznych skał, któ
rych stoki przemierzał i przeszukiwał na 
wsze strony od lat czterdziestu. Oczywi
ście, nie posiadając nauki, będąc tylko bie
dnym robotnikiem, nie śmiał występować 
do walki z panami inżynierami. Mimo to 
jednak dziwił się bardzo, że nie miano u- 
fuośoi do jego węchu i wzruszano na to, 
eo mówił, ramionami, nie spróbowawszy na
wet zbadać natury terenów za pomocą kilku 
wierceń.

S;lne przekonanie tego człowieka oddzia
łało na Łukasza żywo, tembardziej, że sam 
także sądził surowo ociężałość starego La- 
roeke i zaniedbanie, w jakiem zostawił 
dawną minę, odkąd odkrycie procederu 
chemicznego umożliwiało korzystne wy
zyskanie wadliwej rudy. Mówiło to także, 
w jaką rutyniczną ospałość popadła eks-
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w ołania uzasadnionych, obaw wydaje 
się zdolnem, je s t zarazem  zdolnem 
wzbudzić strach  i niepokój ; do tego 
jes t w ym agany możność nastąpienia 
bardzo znacznych szkód®. A inne roz- 
s trzygnienie w yjaśn ia : „Pojęcia „uza
sadnione obaw y“ i „strach i niepokój 
n i e  s ą  i d e n t y c z n e ;  obawa, jestto  
przypuszczenie, że może nastąp ić ja 
kieś zdarzenie, zw iązane z nieprzy- 
jem nem  przeczuciem  zła, w ypływ ają
cego z tego zdarzenia, podczas gdy 
strach  dopiero w tedy istnieje, gdy  w y
obrażenie zbliżania się zagrożonego 
zła tak  zupełnie opanuje zagrożonego, 
że ogarnie wszystkie jego m yśli i całą 
jego uw agę skieruje na  to zło.® To 
je s t „strach®, a przestępstw o niebez
piecznej groźby w ym aga zam iaru w y
w ołania t e g o  uczucia s trach u ; zbro
dnią je s t tu  w łaśnie zam iar w zbu
dzenia tego silnego, w yłącznego uczu
cia strachu,

„N aw et gdyby były dane objekty 
w ne w arunki — że grożono uszko
dzeniem  n a  ciele, wolności, w łasności 
lub honorze w sposób zdolny do w y
w ołania obaw y — to nie m ożna u trzy 
m ywać, ażeby w owem w yrażeniu  był 
zaw arty  zły zam iar w yw ołania s tra 
chu i niepokoju.

„A  dlaczego tak  niezw ykle ciężka 
k a ra?  I  w wojskowej ustaw ie karnej 
w ym iar tej kary  wynosi 6 miesięcy 
do roku ciężkiego więzienia. — Ale 
sąd wojskowy nie zeszedł niżej t e 
go w ym iaru kary , a mimo to za 
stosował wszelkie obostrzenia kary. 
J e s t  jednakow oż wolą ustaw y, ż e b y  
o b o s t r z e n i a  b y ł y  s t o s o w a n e ,  
c e l e m  s k r ó c e n i a  c z a s u  t r w a 
n i a  k a r y .  „Ponieważ długotrw ałe 
k ary  więzienia — owi ad a § 92 woj
skowej ustaw y karnej — przynoszą 
uszczerbek służbie wojskowej, to n a 
l e ż y  u s t a w o w y  c z a s  t r w a n i a

ploataeya wielkiego pieca. Odtąd zatem 
należało powrócić do miny, nawet gdyby 
dobywany z niej materyał traktować przy
szło na drodze chemicznej. A cdżby to było, 
gdyby pewność Morfaina okazała się słu
szną, gdyby się natrafiło na nowe żyły 
bogate i czyste! Przyjął tedy propozycyę 
majstra-gisera, aby po-zli natychmiast 
przejść się w stronę porzuconych galeryj, 
gdzie Morfain na miejscu będzie mógł obja
śnić swoje na ich wartość zapatrywanie. 
Jasnym i świeżym wrześniowym rankiem 
spacer to był rozkoszny, poprzez skały, 
wśród dzikich pustkowi, pachnących lawen
dą. Przez trzy godziny spinali się obaj 
po stokach wądołu, zwiedzali groty, szli 
grzbietami zarosłemi sosną, z pod których 
skała sterczała niby szkielet jakiegoś ol
brzymiego, zagrzebanego cielska. I  zwolna 
pewność Morfaina wnikała w umysł Łu
kasza, budziła w nim przynajmniej na
dzieję, że tam pod ziemią leży porzucony 
przez lenistwo ludzkie skarb, który ziemia, 
niewyczerpana matka, gotową jest jeszcze 
otworzyć.

Było jnż po południu, Łukasz więc zgo
dził się na spożycie śniadania, złożonego

k a r y ,  i l e  t y l k o  s i ę  da,  s k r a 
c a ć  p r z e z  to,  że  s i ę  ma  o r z e 
k a ć  o b o s t r z e n i a " .  Różne rozpo
rządzenia ministerstwa wojny obja
śniają to postanowienie w tym kie
runku, że d ł u ż s z e  t r w a n i e  k a r y  
n a l e ż y  z a s t ą p i ć j e j  d o t k l i w o 
ś c i ą ;  w ten sposób należy skracać 
takż9 najniższy wymiar kary więzie
nia (6 miesięcy). Rozporządzenie z 6 
października 1878 przypisuje temu po
stanowieniu i m p e r a t y w n a  znacze
nie; kara m u s i  być zapomocą obo
strzeń skróconą poniżej najniższego 
wymiaru. Sąd obrony krajowej n ie  
s k r ó c i ł  atoli kary, a mimo to orzekł 
obostrzenia. Kara została p o t r ó j 
n i e  o b o s t r z o n a :  przez post, przez 
twarde łoże i przez więzienie eelko- 
we; ponieważ obostrzenia przez kaj
dany i chłostę cielesną s% zniesione, 
więc sąd tylko jednego obostrzenia 
nie zastosował: samotnego zamknięcia 
w ciemnej celi.

„I to nagromadzenie stoi w najskraj
niejszej sprzeczności z rozporządzenia
mi ministerstwa wojny. Ministerstwo 
wojny niejednokrotnie oświadczyło, że 
kamulacya obostrzeń „nie odpowiada 
ani inteneyom ustawodawcy, ani też 
wykonalności w miejscach kary*; do
kładna obserwacya tej wskazówki by
wa sądom wojskowym często „z jak 
największym naciskiem przypomina
na®. A zawsze jest p czytam mowa o 
tem, że nie wolno stosować wszystkich 
obostrzeń, jeżeli kara nie została wy
mierzona poniżaj najniższego wymia
ru. Ze  się podyktuje trzy obostrzenia, 
mimo iż się nie zrobi użytku z  prawa 
złagodzenia kary: to zdaje się być no
wością nawet w wojskowej judyka- 
turze®.

* *
*

„Rzadko nadarza się sposobność — 
kończy swe wywody „A beiter-Zei-

z nabiału i jaj, na górze u Morfaina. Gdy 
wrócił około godziny drugiej, oczarowany, 
z piersią pełną szerokich powiewów wol
nego powietrza gór, przyjęły go zaraz na 
progu okrzyki Jordana, zaniepokojonego 
jego nieobecnością i tem, co się stać mogło. 
Przeprosił, że ich zaniedbał uprzedzić, do
dając, że się zabłąkał na płaskowzgórzu 
i dlatego musiał śniadać u chłopów. Po
zwolił sobie na to drobne kłamstwo dla
tego, że Jordanowie, jeszcze przy stole, 
nie byli sami. Jak w każdy drugi wtorek 
w miesiącu, i dzisiaj również mieli trzech 
gości, księdza Marle, doktora Novarre i nau
czyciela Hermeliue. Soeuretta lubiła ich 
widzieć u siebie, nazywając ich z śmiechem 
swą Wielką Radą, ponieważ wszyscy trzej 
byli jej pomocni w jej miłosiernych uczyn
kach. Zamknięty dom w Crechorie, w któ
rym Jordan prowadził życie uczonego-sa 
motnika niby w klasztorze, otwierał się 
tylko dla tej trójki, zaliczającej się do 
zaufanych; nie można było jednak powie
dzieć, by zawdzięczali te względy zgodno
ści poglądów, przeciwnie bowiem spierali 
się z sobą bezustannie; lecz ciągłe ich dy
sputy bawiły Soeurettę, czyniły jej ich tem

tung® — zajm ow ania się k ry tyczn ie  
w yrokam i wojskowymi. My sam i w 
w yroku na R egara natrafiam y na 
pierwszy, a bylibyśm y bardzo niespo
kojni o los naszych braci w m undu
rze, gdyby w szystkie w yroki w ojsko
we były  podobne do fago, k tó ry  w y
dał sąd obrony krajow ej w Przem yślu. 
T en w yrok rozdm ucha ruch za r e 
form ą praw a wojskowego do nam ię
tności®.

Przegląd polityczny,
=  Posłowie ruscy u dra Korbera.

Pod tym  ty tu łem  podaje „Diło® a r ty 
kuł w stępny; om aw iający spraw y, p o 
ruszone przez deputacyę posłów ru 
skich za bytności jej u prezyden ta 
m inistrów  K orbera Posłowie ruscy 
w ybrali się głów nie w kw estyi budo
wy g im nazjów  ruskich we Lw ow ie i 
T arnopolu . Prócz tego jed n ak  omó
wili i spraw ę ustaw y o włościach ren 
towych, oraz powody secesyi ruskiej 
% sejmu. W szystkich w yjaśnień udzie
lał głów nie poseł Rom ańczuk, p rze
wodniczący ' klubu ruskiego w p a r la 
mencie. P ro jek t ustaw y o włościach 
rentow ych scharak teryzow ał w ten  
sposób, iż posiada on cel t ro ja k i: pod
reperow anie zadłużonej większej w ła
sności przez u łatw ienie jej wyzbycia 
się za dobrą cenę części obsz&ró - 
dworskich, podniesieniem ceny ziemi, 
oraz skolonizowanie Głalicyi w scho
dniej chłopam i m azurskimi. Otóż ten  
ostatn i wygląd posiada, jak  p. R o 
m ańczuk zaznaczył, szczególną wagę 
dla Rusinów. R usini dom agają się te 
dy, aby  rząd  nie przedkładał tej u s ta 
wy do sankcyi cesarskiej, co mu tem  
łatw iej przyjdzie, iż p ro jek t posiada 
liczne błędy prawnicze.

Oo się tyczy  secesyi sejmowej, to 
p. R. zwrócił uw agę, iż naw et ta  więk-

m ilszyssi, że rozryw ali niemi umysł Jor
dana, który przysłuchiwał się sporom z u 
śmiechem

—  W ięc pan jn ż  pa śniadania? —  r ze 
kła do Ł ukasza. —  A is to panu chyba 
nie przeszkadza napić się z nami filiżankę 
kaw y, prawda?

—  Zgoda na, filiżankę kaw y — wesoło 
odparł, —  Pani jest bardzo uprzejma, toż 
ja  sobie zasłużyłem  na najostrzejsze w y 
rzuty.

Przeszli do salonu. Okna były otwarte, 
widać było za niemi dywany parkowych 
trawników, a woń rozkoszna zalew ała sa 
lon czarem wielkich drzaw. N a stoliku  
o jednej nodze w porcelanowym kubku ro z
kw itał bukiet wspaniałych róż, róż hodo
wli doktora Novarre, który je  pielęgnował 
z pietyzmem; za każdą swoją bytnością na 
śniadania w Creekerie, przynosił cały ich 
pęk Soeurecie.

W  chwili kiedy podawano kawę, wzno
wiła się dysputa między księdzem a nau
czycielem, którzy od samej przekąski już 
nie przestawali ani na chwilę spierać się 
o kwestye nauczania i w ychowania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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szość posłów ruskich, k tó ra hołdowała 
nasadzie czynienia ja k  najw iększych 
ustępstw  polsko-rządowej Większości, 
n ie . zw ażając na niepopularność takiej 
polityki, uczuła się jednak zmuszona 
do tak  ostrego kroku, ja k  secesya, 

Najbliższe m otyw y tego kroku zo
stały  w yłuszczone w deklaracyi, k tó 
rą- w ydali wówczas posłowie ruscy.

W  spraw ie wyborów do sejmu u- 
caynił p. R om ańczuk zarzut, iż zosta- 
y  one rozpisane w porze najuieriogo- 

dniejszej dla ludności rolniczej, w ido
cznie z tą, tendencyą, aby ułatw ić par- 
ty i rządzącej^ przeprow adzenie wybo 

PO swojej myśli, bez potrzeby 
użvó aiUa j askraw ych nad-

Tego rodzaju term in bowiem ogro
m nie u trudn ia  włościanom organiza- 
oyę w yborczą i liczniejszy udział przy 
praw yborach. W  dalszym  ciągu poseł 
Rom ańczuk żąda, by  w ybory w Gaii- 
°yi odbyw ały się, jeżeli już nie „po 
europejsku", to  przynajm niej „po au- 
stryacku*, a nie tradycyonalnie po 
galicyjsku, przeciwko czemu pro testu 
ją  zawsze i opozycyjne stronnictw a 
Polskie.

Wywody posła R om ańczuka dopeł- 
, jeszcze niektórym i szczegółami po-

Se* Barwiński.
Prezydent, w swej odpowiedzi z a 

znaczył, że o niedogodności term inu  
wyborów sejmowych nie wiedział, że 
'"'reszcie tak i sam term in  został wy
b a c z o n y  dla K ra in y  i zapew nił, że 
bfdzie się stara ł o legalne przeprowa- 
a *enie wyborów, oraz zaznaczył swo- 
3% przychylność dla Rusinów.

Na to odpowiedział poseł Romań- 
c*uk, iż czas żniw w K rainie inny 
Jest, niż w Galicy i, a naw iązując do 
ostatnich słów prezydenta, wskazał, 
-fk pow inien okazywać więcej

całości Rusinom, przedstaw iającym  
mzebnie z górą 3 m iliony ludności, 

“t . ^ ^ ą c y m  przy tem  szczególną wagę 
ą państw a, dzięki swemu geografi

cznemu położeniu i stanow isku etno-
SJ'śfiezuemu.

Ze swojej strony redakeya „Diła"
' daje, iż od rządu obecnego mogą 

lsiiii spodziewać się więcej, niż od 
Poprzednich, ale nie pow inni odda- 
wąć gję zbytniem u optym izmowi i
H*le t . . .s i? na baczności, p iln u ją c , b y

r ’ B firber słowa swego dotrzym ał.
- .P r a s a  czeska przeciw Polakom 

jaskim. J a k  konieesnem  było o tw ar 
-m oczy polskiemu społeczeństwu na 

m bezpieczeństw o, grożące polskiej 
R o d o w o śc i na Śląsku ze strony  cze 
s&ieh szowinistów i jak  ci b o j ą  s i ę  
e§°> aby społeczeństwo polskie nie 

P^sejrzało, najlepszym  tego dowodem 
. -'lekłość, w jak ą  w padła cała staro- 

n icdoczeska prasa w skutek wiecu 
^ kopiańskiego. Do dziś dnia prasa ta  
J6»zcze nie może się uspokoić i w swej 

iry tacy i nie p rzestaje w yle 
,ao  codzień p o rc ję  pom yj n a  „Głos 

jU- u stąskiego“ i j6go redaktora p.

„Politiku uie p rzestaje pismo to n a 
zyw ać organem  superin tendenta H aa 
sego, a p. F ried la  najm itą Haasego i 
„wykazyw ać" że nie Czesi czechizują* 
Polaków n a  Śląsku, lecz Polacy polo
nizują śląskich Czechów, że nie Pola 
cy, lecz Czesi stanow ią na  Śląsku 
ludność rdzenną i znajdują się tam  w 
większości, że nie Czesi, lecz Polacy 
fałszowali ostatn i spis ludności na 
Śląsku.

Zdaniem  „Politik" (nr. 211, str. 3), 
gm iny śląskie: D ą b r o w a ,  M i c h a ł 
k o w i e  e i D z i e ć m o r o w i c e  — są 
c z y s t o  c z e s k i e  i że to jest, rzeczą 
natu ra lną , iż m ają szkoły czeskie, a 
nie m ają szkół polskich, że Polacy w 
tych  gm inach sfałszowali o statn i spis 
ludności i t d , itd.

N a te  i inne łajdackie w prost za
rzu ty  „Politik* odpowiadać w prost nie 
w arto. K to  zna stosunki śląskie, a nie 
zna bezczelności szowinistycznej p ra 
sy, ten , przeczytaw szy te  w strętne 
elukubracye „Politik", nie bfdzie mógł 
wyjść ze zdumienia, jak  ci panow ie z 
P rag i m ogą tak  bezw stydnie puszczać 
w św iat takie naoczne kłam stw a; ale 
jeżeli przypom ni sobie środki, jakich  
używ ają czescy „kulturtragerzy" dla 
zw alczania polskiej ludności n a  Śląsku, 
zrozum ie etykę szowinistycznej prasy 
czeskiej.

Ruch wyborczy.
Błazen wyborczy. Mimo zapew nień 

„Głosu narodu", że p. W łodzimierz 
Lew icki jes t za dobry n a  kandydaturę 
w powiecie tarnobrzeskim , objeżdża 
przyjaciel d ra Tresicza pow iat ta rn o 
brzeski. Chłopom przedstaw ia się jako 
siojałowszezyk, k tóry  spełnił w arunki
(600 koron n a  rękę W ielebnem u) 
Szlachcie prezentu je się jako  konser
w atysta  i pogrom ca anarchii. Na w ie 
cach się nie pokazuje, bo to  nie w y
godne, ale za to m yszkuje chyłkiem, 
gdzie tylko może.

Rozum ie t ię, że żaden szanujący się 
człowiek nie wdaje się z tą  zbrukaną 
kanalią. J e s t  to już  szczytem  cynizmu, 
że człowiek tego rodzaju może w ysu
wać się na  widownię publiczną P rzy 
jaciel Tresicza sądzi widocznie, że mo
ralność publiczna je s t czem innem , niż 
m oralność pryw atna.

RozruGhy głodowe przed sądem.
Lwów, 6  sierpnia.

Przed trybunałem zwykłym, pod prze
wodnictwem prezydenta sądu P r  z y łu 
s k i  e g o, rozpoczęła się dziś rozprawa 
przeciw 25 osobom, oskarżonym o wywo
łanie rozruchów we Lwowie. Dwa razy 
nawiedzony został Lwów w roku bieżącym 
rozruchami głodowymi. Pierwszy raz wy
darzyły się one dnia 29 i 30 kwietnia br. 
i odbiły się w mieście brzękiem rozbija
nych szyb sklepowych. W rozruchach tych 
brał udział łumpenproletaryat uliczny. E o- 
b o t n i c y  z o r g a n i z o w a n i  — j a k  
p r z y z n a j e  s a m a k t  o s k a r ż e n i a ,  
n i e  b r a l i  u d z i a ł u  w n i s z c z e n i u

c u d z e j  w ł a s n o ś c i .  Przeciwnie, roz
ruchy ustały wtedy, gdy uświadomiony lud 
pracujący wyszedł w dniu 1 maja na uli
ce i poważną, imponującą manifestacyą o- 
kazał społeczeństwu, że co innego zorga
nizowany proletaryat, a co innego ruchaw- 
ka bezimiennych żywiołów.

A k t o s k a r ż e n i a .
Prdkuratorya lwowska oskarża: Wasyla 

Serdeńko, zarobnika ; Ludwika Glińskiego, 
służącego w Krakowie; Jana Komendackie- 
go, byłego służącego, karanego za zbro
dnię kradzieży; Władysława Tomaszew
skiego, zarobnika, karanego 4 razy za kra
dzież i wielokrotnie za awantury uliczne; 
Jana Dula, dozorcę domu; Wojciecha Kli- 
sowskiego, również dozorcę domu; Anto
niego Zubacza, zarobnika ; Jana Hałuszkę, 
zarobnika, karanego za zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała; Piotra Szpaczkowskiego, 
czeladnika ciesielskiego; Franciszka Ko
wala, dozorcę domu, karanego za opilstwo; 
Stefana Ostapczuka, zarobnika; Walerya- 
na Nęckiego, 14-1 e t n i e g o  c h ł o p c a ;  
Prokopa Stodułkę, zarobnika, karanego 
kilkakrotnie za kradzież; Jana Szczura, 
zarobnika, karanego za opilstwo; Szcze
pana Sitarza, zarobnika; Kością Stanisław
skiego, zarobnika; MichałaStecerę, zarob
nika, kilkakrotnie za różue przekroczenia 
karanego; dalej Tomasza Dzień recte Dzeń, 
zarobnika ; Filipa Diaka, zarobnika i Jana 
Stecerę, murarza, kilkakrotnie karanego za 
przekroczenie kradzieży i opilstwo, że we 
Lwowie dnia 29 kwietnia 1901 w czasie 
tłumnego zgromadzenia się robotników na 
ulicach przez przedsięwzięte ze złośliwości 
działanie sprowadzili niebezpieczeństwo dla 
życia, zdrowia, ciała osób i na większe 
rozmiary dla cudzej własności. Prokurato- 
rya oskarża w dalszym ciągu o popełnie
nie tej samej zbrodni w dniu 30 kwietnia 
murarza Jędrzeja Lazarewicza i zarobnika 
Maksyma Karpiaka false Maksymiliana 
Karpińskiego, dalej Józefa Szybajłę, zarob
nika, karanego za zbrodnię kradzieży i za
robnika Michała Gorona, że się tej samej 
zbrodui przez przedsięwzięte ze złośliwości 
działanie dopuścili we Lwowie d. 2 maja 
tego roku.

Z a j ś c i a  w S k n i ł o w i e .
Z rozruchami lwowskimi połączyła pro- 

kuratorya lwowska rozruchy, które rzeko
mo miały miejsce w Skniłowie i Żubrzy 
w dniu 22 i 23 maja 1901 i oskarża o 
wywołanie tychże przez to, że przy robo
tach ziemnych przez działanie, zmierzające 
do zmowy na bezrobocie i oporu organom 
nadzorczym, sprowadzili niebezpieczeństwo 
dla życia, zdrowia, ciała itd .: Jana Weiss- 
gebera vel Weissbergera, zarobnika, kara
nego za kradzież i Jana Stecerę. Wkońcu 
proknratorya oskarża Ludwika Glińskiego
1) że w nocy z 26 na 27 kwietnia 1901, 
będąc służącym w Czytelni akademickiej 
w Krakowie, ukiadł 181 koron 71 hal.;
2) że we Lwowie dnia 28 kwietnia w po- 
licyi fałszywie się meldował i 3) że się 
dnia 29 kwietnia wmięszał w rozruchy u- 
liczne, biorąc w takowych czynny udział.

E o z r u c h y  w o ś w i e t l e n i u  u r z ę -  
d o we m.

Uzasadnienie aktu oskarżenia w stre
szczeniu brzmi: Na wiosnę b. r. ulico m.
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L wow a były widownią niezw ykłych, ubo
lew ania godnych rozruchów robotniczych. 
Do Lwowa, jako stolicy kraju, ściąga się 
zw ykle w iększa ilość zarobników z okolicy, 
którzy w  mieście szukają pracy, a w ra
zie braku zatrudnienia, stanowią żyw ioł, 
pochopny do wszelkich demonstracyj i  eks
cesów. P rzy  bliższem rozpatrzeniu rozru
chów ulicznych dochodzi się do wniosku, 
ż e  r o b o t n i c y ,  ż ą d n i  i s t o t n i e  p r a 
c y  i z a r o b k u ,  n i e  w y w o ł a l i  t y c h  
r o z r u c h ó w ,  o n i  n i e  b i l i  s z y b  i 
d ź w i ę k i e m  t ł u c z o n e g o  s z k ł a  n i e  
a l a r m o w a l i  m i e s z k a ń c ó w ,  o n i  w  
t e n  n i e w ł a ś c i w y  s p o s ó b  n i e  z a 
z n a c z a l i  s w e j  b y t n o ś c i  —  uczy
nili zaś to ludzie podejrzanej konduity.

Dnia 29 kwietnia rano kilkuset zarob
ników zebrało się na placu Strzeleckim i 
na hasło, rzucone przez jednego z tłumn: 
„chodźmy do ihleba", rzucili się na stra
gany Berła Fusba i Chai Deuisch Na te
lefoniczne zawiadomienie o zajściu tem po- 
licyi wysłano na plac Strzelecki komisarza 
Des Loges’a; dwóch agentów i kilku żoł
nierzy policyjnych, którzy wzburzony tłum 
uspokoili i do rozejścia się nakłonili, przy- 
czem aresztowali Wasyla Serdeńkę za to, 
że rzekomem wołaniem „hurra!" do rzu
cenia się na stragany zachęcał i całem 
swojem postępowaniem zwrócił na siebie 
uwagę, jako podżegacz. Aresztowany Ser- 
deóko rzucił się na ziemię i iść nie chciał, 
tłum, stając w jego obronie, rzucał kamie
niami na policyanta i zranił go w ucho. 
Poprzednio zaś tłum odbił innemu policyan- 
towi drugiego aresztowanego, przyczem 
policyanta na ziemię powalono.

Po rozejściu się z placu Strzeleckiego 
tłum zebrał się ponownie pod ratuszem i 
z grona swego wysłał depntaeyę do pre
zydenta miasta, celem wyjednania pracy, a 
po powrocie deputacya ndała się do na
miestnika. By tłum nie demonstrował przed 
namiestnictwem (co za straszna zbrodnia!) 
koncepiści policyjni D es  L o g e s  i G a n 
k i  e r  zamknęli ulicę Ruską, Sobieskiego, 
Wałową i Czarneckiego pc licyantawi. Pod
czas gdy znaczna większość robotników 
spokojnie oczekiwrała powrotu deputacyi i 
po przemówieniu M o k ł o w s k i e g o  pod 
ratuszem, spokojnie się rozeszła, część tłu 
mn oderwała się od całości i podążyła uli
cą Serbską, placem Bernardyńskim, ulicą 
Batorego, Szymona, Chorążczyzny i Krętą 
na plae Maryaeki i plac Kapitulny i w 
końcu na ulicę Trybunalską, tłukąc po 
drodze kamieniami, polanami i rękami szy
by w oknach sklepowych i prywatnych 
mieszkaniach, wyrządzając dotkliwą szkodę 
materyalną, na napad taki nieprzygotowa
nym obywatelom.

Wśród tego tłumu zauważył dr. Mo
szyński jednego człowieka, trzymającego 
wyrwaną skądś deskę, który się posuwał 
z tłumem i deską tą na wszystkie strony 
wywijał, a na placu Maryackim, zbliży
wszy się do księgarni Gubrynowicza i 
Schmidta, deską uderzył w szybę wysta
wową, którą rozbił. W ulicy Trybunal
skiej aresztowano za wskazówką dra Mo
szyńskiego tego ekscedenta, którym, wedle 
aktu oskarżenia, był Jan K o m e n d a e k i .  
Ten sam żołnierz policyjny aresztował ró

wnocześnie Władysława Tomaszewskiego 
za t o , że idąc na czele tłumu, krzyczał 
„hnrrau i tem wrzekomo innych do eksce
sów pobudzał.

Po południu tego samego dnia, tłum z 
Janem Hałnszką na czele z szalonym krzy
kiem wpadł na plac Krakowski, gdzie 
wspomniany Hałnszka porwał ze straganu 
Heny Fingerhut opałkę z bułkami, którą 
rozrzucił po bruku. Za czyn ten został a- 
resztowany przez agenta policyjnego Fin- 
kelsteina, a przyjaciela jego Szpakowskie- 
go, który począł do tłumu wołać „hurra, 
odbić, nie dać aresztować", aresztował zno
wu jakiś kapral policyjny. Ten sam agent 
aresztował Jana Dalę za to, że wraz z in
nymi wołał z tłumu : „dajcie nam clileba, 
dajcie nam pracy". Gdy Dalę aresztowa
no, obwiniony Klisowski począł wołać: 
„odbić, nie dać brać, hurra!* wskutek cze
go przyaresztowanym został. Obwiniony 
Zubacz przyaresztowanym został za to, że 
w chwili rozejścia się tłumu krzyczał rze
komo, „nie ustąpimy się stąd, nieeh nam 
dadzą chleba, co oni (policyanci) mają nam 
do rozkazu", przez co rzekomo tłnm do 
oporu pobudzał. Ludwik Gliński został a- 
resztowany za to, że rzekomo jakiegoś po
licyanta, który prowadził jakiegoś areszto
wanego, uderzył kamieniem w głowę i że 
do towarzyszy swoich się odezwał: „gdy
by to było w naszem mieście (Kraków), 
tobyrn mu inaczej dogodził".

Z placu Krakowskiego rozruchy się prze
niosły na ulicę Berka, Kotlarską i Szpi
talną, gdzie sprawcy wybijali szyby w do
mach prywatnych.

Za wskazówką świadków powołanych do 
rozprawy, jako główni podżegacze i dzia
łacze aresztowani zostali: Franciszek Ko
wal, Stefan Ostapczuk, Nęcki, Stodółka, 
Szczur i Sitera; u dwóch ostatnich w chwili 
przytrzymania, znaleziono kamienie w kie 
szeniacb. Podczas tych samych awantur 
aresztowani zostali też częścią bezpośre
dnio przez polieyantów, częścią za wska
zówką świadków: Stanisławski, Stecera i 
Dzień. Obwiniony Diak przyaresztowanym 
został, bo razem z innymi rzucił się rze
komo na wózek z pomarańczami, które w 
jednej chwili rozchwycili.

D a l s z e  z a j ś c i a .
Wieczorem dnia 30 kwietnia br. zebrały 

się na dwóch różnych ulicach dwie grupy 
ekscedentów, połączyły się potem na placu 
Bernardyńskim i stąd z krzykiem i z gro
źną postawą puścili się w ulicę Batorego. 
Odparci jednak przez patrol wojskową, ró- 
żnemi ulicami doszli pod konsulat rosyjski 
na pl. Dąbrowskiego, gdzie jeden z eksce
dentów rzucił kamieniem w okno mieszka
nia konsula, podczas gdy tłum krzyczał 
„hurra, konsulat rosyjski!" Jako rzekome
go sprawcę aresztowano obwinionego Łaza- 
rewicza. Część rozprószonego tłumu udała 
się na ul. Krętą, gdzie wybito szyby w wi
niarni hotelu Żorża, stąd zaś na pl. Ma- 
ryacfci, gdzie patrol wojskowa i policyjna 
ich rozpędziła. W tłumie tym ajenci are
sztowali za wskazówką niejakiego Jaku
bowskiego, Karpiaka za to, że rzekomo 
szedł na czele tłnmn i nim dowodził, przy
czem zwracał się do tłumu, coś przema
wiał i ręką kierunek pochodu wskazywał.

Dnia 2 maja br. rano, zebrał się tłum 
zarobników na pl. Krakowskim, a skoro 
nadjechał parobek z piekarni Radego, tłum 
na komendę obwinionego Szybajły rzneił się 
na wóz i rozsypane przez Szybajłę bułki 
porozbierał. Aresztowanego przez pełniące
go służbę poiicyanta tłum odbił. Kiedy je
dnak na telefoniczne zawezwanie zjawił się 
na placu ofleyał manipulacyjny z ajentem 
i dwoma żołnierzami, przyaresztowano od
bitych poprzednio Goronia i Szybajłę.

Z a j ś c i a  w S k n i ł o w i e  i Ż u b r z y .
Akt oskarżenia przechodzi do zajść w 

Skniłowie i Zabrzy i przedstawia je nastę
pująco : Na gościńcu przy robotach zie
mnych w Skniłowie i w Zabrzy pracowało 
w dniach 20, 21, 22 i 23 maja br. sześć 
partyj robotników po 32 ludzi, pod kiero
wnictwem konduktora drogowego Maryana 
Winnickiego. Obwinieni Stecera i Weiss- 
geber, którzy również tam byli zajęci, z 
powodu opornego zachowania się i niewy
konania poleceń nadzorców, wydaleni, przy
byli za robotnikami ze Skniłowa do Żu
brzy i tu starali się innych robotników 
zniechęcić do pracy i do oporu przeciw or
ganom nadzorczym pobudzić. Weissgeber 
i Stecera oprócz tego napadli raz późnym 
wieczorem na Winnickiego wśród obelży
wych słów i tylko dzięki pomocy, udzielo
nej mu przez jednego z robotników, wy
szedł bez szwanku. Na drugi dzień po owej 
awanturze, Stecera znowu zjawił się przy 
robotnikach, namawiając ich do zaprzesta
nia pracy, gdyż „z 7,000.000 koron, wy
asygnowanych przez rząd, powinni pienią
dze dostać za darmo, a nie pracować". 
Lecz nadejście wezas e. k. żandarma na 
robotników uspokajająco podziałało. Równo
cześnie Weissgeber odgrażał się „partie- 
fiihrerowi" Bukowskiemu tak, że się mu
siał ratować ucieczką. Pogróżki swoje prze- 
ciw Bukowskiemu Weissgeber powtórzył i 
na drugi dzień W zachowaniu tem, do 
którego się Weissgeber przyznaje, proku- 
ratorya dopatruje się zbrodni gwałtu pu
blicznego i oskarżenie co do wszystkich, 
mimo nie przyznania się obwinionych do 
zarzuconego im czynu karygodnego, uważa 
za uzasadnione.

Do rozprawy powołano 66 świadków.
Lwów, 6 sierpnia. Rozprawa zaczęła się 

o godz. 9 rano. W skład trybunału wcho
dzą radcy: Przyłuski, Dzierżyński, Podla- 
szecki i Giżowski. Oskarża zastępca pro- 
kuratoryi Strzelecki. Bronią adwokaci: 0- 
staszewski, Gross, Korytko, Kroch i Griin- 
berg.

Rozprawa dzisiejsza trwała do godziny 
2 y a. Odczytano obszerny akt oskarżenia i 
przesłuchano wszystkich oskarżonych. 0- 
skarżeni nie poczuwają się do winy i po
dają, że znajdowali się tylko przypadkowo 
na miejssu rozruchów, przypatrując się spo
kojnie ekscesom.

Rozprawę odroczono do jutra, do godz, 
9 rano. Rozprawa potrwa cztery dni.

Przegląd społeczny.
Nowe strejki w Borysławiu. W  ko

paln i banku kredytow ego w ybuchł 
dn ia 31 lipca stre jk  wozaków z po
w odu obniżenia p łacy akordowej. D y
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rek to r Gąsiorowski w dał się w układy 
1 sprow adził dwóoh kom isarzy ze s ta 
rostw a i urzędu górniczego. S trejku- 
jący  w ybrali deputacyę, złożoną z tow. 
Nowaka, Szym ańskiego, Zielińskiego, 
■oardoły i K ozy i wkońcu, po wielu 
trudach, przyszło do ugody. Gąsiorow
ski, k tó ry  poprzednio zredukow ał p ła 
c§ na  7 ct. od wózka, zgodził się obe
cnie n a  następujące w arunki:

1) od wózka płaci się po 8, 9 i 11 ct.; 
i )  szynm ajstrów  płaci kopalnia, a 

me, ja k  dotychczas, wozacy;
3) drzewa wozacy nadal wozić nie 

będą ;
4) każdy wywozi wózki dla siebie, 

a nie, jak  dotychczas, na  rachunek 
w sp ó ln y ;

f>) ci, k tó rzy  z powodu za ta rg u  sa- 
jni w ystąpili lub zo ta li wydaleni (w 
^lozbie 6), m ają być napo w rót przy-

Po ugodzie powrócili wozacy dnia 
sierpnia do pracy.
D nią 1 sierpnia w ybuchł strejk  w 

kopalni n a fty  W y g a n o w s k i e g o .  
an ten od d w ó c h  m i e s i ę c y  (!) 

p łacił robotnikom , a dodatek na 
pom ieszkanie i opał w strzym ał ju ż  od 
t r z e c h  m i e s i ę c y .  R obotnicy w li
czbie 60 w strzym ali się skutkiem  te 
go od pracy. W yganow ski zapłacił im 
Pp k ilkunastu  godzinach za pomieszka- 
m e i za jed en  miesiąc, wobec ozego 
powrócili do pracy.

Pakt ten charakteryzuje dosadnie 
smutne położenie borysławskich robo
tników. By uzyskać swoje krwawo 
zapracowane pieniądze, zmuszeni są 
Sornicy uciekać się aż do strejku! 
paragraf 24 porządku służbowego 
brzm i: „wypłata ma się odbywać re
gularnie, przynajmniej raz na miesiąc, 
kajpóźniej 3 dnia po upływie każde
go iniesiąoa“. Czy urząd górniczy nie 
zn^ .te g °  paragrafu?

Wogóle można zauważyć, że przed
siębiorcy nie dochowują ugody strej- 
kowej i prowokują na każdym kroku 
robotników. Zniżenie np. zarobku wo
zakom nie było przecież niczem in- 
uem, jak prowokacyą biednych ludzi.

zyżby panow ie dyrektorzy  chcieli 
^3^vołać znów ruch strejkow y?

Z ruchu robotniczego w Stryju. Dnia 
°  om. odbyło się tu zgromadzenie robo- 
aików drzewnych z fabryki Lipschutza. 

Referat 0 potrzebie organizacyi wygłosił 
°w. N a c h e r  ze Lwowa. Udział robotni- 
ów był bardzo liczny, dzięki energicznej 

agitacyi, prowadzonej przez tow. Strau- 
utanna. Dnia 4 bm. odbyło się w sali ra- 

miejskiej zgromadzenie ludowe w spra
nie ubezpieczenia robotników na starość. 
^£fjggawiali tow. Jakóbuś, Galewicz i inni.

Z sali sądowej.
Chciał wstrzymać pociąg. W  Nowym 

ączu odbyła się onegdaj rozprawa 
Przeciw Wawrzyńcowi Kostrzewie, 
włościaninowi z Polnej pod Grybo- 

em, oskarżonemu o zbrodnię gwałtu 
Publicznego.

Zbrodnię tę popełnił podsądny przez

to, iż jadąc fu rą , usiłował przełam ać 
zam kniętą ram pę n a  torze m iędzy sta- 
cyam i kolejowemi Stróże i W ola bu- 
żańska. P rzejechał też przez szyny 
w łaśnie w chwili, gdy  pociąg osobo
wy, dążący do Lwowa, by ł w  ruchu 
i niedaleko od ram py. Tylko dzięki 
przytom ności budnika nie przyszło do 
katastrofy . O skarżm y, broniąc się, 
tw ierdził, że m iał ciężko chorą żonę 
w domu, więc się spieszył, wołał zaś 
n a  konduktorów , aby w strzym ali po
ciąg, póki nie przejadzie. T rybunał 
skazał K ostrzew ę n a  miesiąc wię
zienia.

liBOHIKA
K saiendarayk h is to r y c z n y , 7 sierpnia. 

1679. Morowe powietrze w Rzymie. — 1815. 
Napoleon wygnany na wyspę św. Heleny. — 
1869. Kongres niemieckich socyalnych demokra
tów w Eisenaeh. Otwarcie kanału korynckiego. 

D z iś  t e a t r  z a m k n ię ty .

Na nikczemny artykuł „Głosu naro
du", wymierzony przeciw samoobronie pol
skiej ludności na Śląsku, odpowiada „Głos 
indu śląskiego" w dłuższym artykule, któ
ry kończy się słowy:

„Kiedy my z całą gwałtownością wystę
pujemy w obronie swoich praw narodowych, 
kiedy my informujemy społeczeństwo poi 
skie o grożąeem nam niebezpieczeństwie—- 
nie waha się „Głos narodu" wyrazić, że 
nasze wysiłki bałamucenia publicznej opi
nii przebrzmią bez echa, że działalność 
nasza budzi wstręt do nas samych. Na ta 
ki sposób krytykowania pracy ze strony 
dziennika, który ma być rzekomo polskim, 
odpowiadać nie możemy. Odpowiedzią na 
tak podłe napaści może być jedynie p u- 
b l i c z n e  w y p o l i c z k o w a n i e  k i e r o 
w n i k a  p i s ma ,  w z g l ę d n i e  a u t o r a ,  
za tak niegodziwe bazgraniny11.

Do tego dodaje reciakcya „Głosu ludu 
śląskiego* od siebie następującą uwagę:

„Drukujemy ten szczery wyraz oburze
nia, ale nie zgadzamy się pod tym wzglę
dem z autorem. E g z y s t u j ą  k r e a t u 
ry,  d l a  k t ó r y c h  p o l i c z e k  j e s t  
z a s z c z y t e m .  Uczynienie nieszkodliwymi 
podobnych ludzi — i niemożliwem podobne ■ 
go korsarstwa politycznego, zależy tylko 
od społeczeństwa polskiego. Niestety, spo
łeczeństwo polskie w Galicyi nie stoi tak 
wysoko, aby podobnych bandytów publicy
stycznych na moralną śmierć skazało. Ono 
niestety, w nieświadomości tego, co czyni, 
idzie na lep głoszonych przez nieh popu
larnych haseł, spożywając zarówno z nie
mi podawaną truciznę moralną—i płaci za 
to, umożliwiając egzystencję brudnym in
dywiduom , które inaczej albo musiałyby 
zmienić sposób zarobkowania, lub zginąć 
z głodn... Pocieszamy się jednak tem, że 
stosunkowo, ma społeczeństwo galicyjskie, 
mało takich jednostek*.

P. Jan Popławski vel Jastrzębiec oczy
wiście powtarza za „Przedświtem" ormiań
skim jego sensacyjne, a bezseńsowe wieści 
przedwyborcze, o ile dotyczą one naszego 
obozu, przyczem usiłnje przelicytować po
bożnych kompozytorów zjadliwemi napa
ściami i niegodnemu oszczerstwami na tow. 
M o k ł o w s k i e g o  i wysunąć się przy tej

okazyi znów na czoło gadzinowców, zwal
czających „hydrę socyalizmu", przyczem 
jako „ochotnik" zdradza nieraz więcej gor
liwości od płatnych koudotierów stańczy
kowskich.

Nr. 7 „Promienia", organu młodzieży 
szkolnej, wyszedł z druku i zawiera: arty
kuł wstępny, omawiający znaczenie krakow
skiego zjazdu maturzystów, obszerne spra
wozdanie z tego zjazdu, sprawozdanie z - 
wiecu ruskich abituryentów we Lwowie, 
gruntowną odpowiedź na napaści „Teki", 
wkońcu „Echa" i kronikę. W numerze tym 
skonfiskowała prokuratorya kilka ustępów 
ze sprawozdania z krakowskiego zjazdu 
maturzystów i z kroniki. Nr. 8  „Promie
nia" wyjdzie w wrześniu w podwójnej obję
tości i zawierać będzie liczne koresponden- 
cye, oraz artykuł o poglądach St. Szcze- 
panowskiego. Prenumerata „Promienia" 
wynosi z przesyłką kwartalnie 92 h, ro
cznie 3 K 68 h, zagranicą rocznie 3 marki 
40 fen. =  4 franki 20 etm. Adres re- 
dakeyi: Lwów, nl. Sapiehy 15. Fiłia admi- 
nistracyi: Kraków, ul. Batorego 23, III. 
piętro. Polecamy pismo to jaknajgoręcej do 
rozszerzania wśród młodzieży.

Aresztowanie. Z K i e l c  donoszą nam, 
że aresztowano tam w tych dniach obywa
tela austryackiego, akademika S t o p ę ,  z 
Krakowa.

Statut Towarzystwa „Polska sztuka 
stosowana" został już przez władze za
twierdzony, a ozdobne bilety kolorowane, 
pomysłu artysty-malarza p. Franciszka 
Brnzdowicza, wykonane w zakładzie foto
technicznym p. K. Zadrazila w Krakowie, 
na Zwierzyńcu, są do nabycia, w cenie 
10 koron, w kancelaryi Muzeum narodo
wego w Krakowie od godz. II  do 1, oraz 
w domu komisowym A. Modlińskiego i S -ki 
w Zakopanem.

Biuro pośrednictwa pracy przy stow.
fryzyerów nie zostało otwarte, jak to po
czątkowo było zapowiedziane, dnia 1 bm. 
z powodu nieprzewidzianych trudności. Bę
dzie ono otwarte, jak zapewnia zarząd 
stow. fryzyerów, z całą pewnością najdalej 
dnia 15 sierpnia.

Nowa stacya telegraficzna, z  dniem 
15 sierpnia br. otwartą zostanie w Trze
bini mieście (powiat Chrzanów) przy istnie
jącym tamże c. k. urzędzie pocztowym, 
stacya telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną.

Wypadek na kolei, z Zagórza donoszą: 
Pociąg kolejowy, dążący z Węgier do Prze
myśla, najechał w nocy między stacyami 
Łupków-Komańcza na rampie na wózek 
prywatny, na którym siedział tylko furman. 
Konie zostały zabite, wózek połamany, a 
woźnica cudem tylko uszedł z życiem, gdyż 
uderzenie maszyny w wózek było tak silne, 
iż furmana rzuciło w bok toru do rowu. 
Potłukł się tylko ciężko. Odwieziono go do 
szpitala w Sanoku.

Ofiara pracy, w kopalni nafty akcyj
nej spółki w Schedniey zgruchotał podczas 
rozbierania szybu spadający słup pomocni
kowi G ł o d o w i  nogę.

Krokodyle współczucie. ,  Wars z. Dnie- 
wnik" donosi w jednym z ostatnich nume
rów o wydaleniu z zaboru pruskiego p. 
Kazimierza Maliszewskiego, którego władze
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pruskie wyprawiły z Poznania do granicy 
rosyjskiej, chociaż urodził się w zaborze 
pruskim, tam się kształcił i miał zajęcie 
w fabryce, które pozwalało mu żyć dosta
tnio z rodziną. Mimo to otrzymał od 
władz pruskich nakaz wyjazdu. Na sprze
daż ruchomości i uregulowanie wszystkich 
interesów wyznaczono mu tylko termin 14- 
dniowy; po upływie tego terminu żandar
mi pruscy dostawili p. M. s z u p a s e m 
do Aleksandrowa, gdzie go oddali miejsco
wym władzom pogranicznym, nie pozwoli
wszy mu na wyjazd dobrowolny. Ten 
obszerny opis wypadku w warszawskim u- 
rzędowym organie rosyjskim, dzięki nagro
madzonym szczegółom, ma na pozór cechy 
pewnego oburzenia na barbarzyństwo Pru
saków, którzy człowieka, co wyrósł i za
gospodarował się w posiadłościach pru
skich, z racyi iż jest Polakiem, poddanym 
rosyjskim, wydalili tak bez litości i tak 
brutalnie, że nie pozwolili mu nawet je 
chać własnym kosztem, lecz edszupasewali 
go jak złodzieja, lub włóczęgę... Ale po
słuchajmy, jak ten sam „Dniewnik" tym 
razem bardzo lakonicznie podaje dalszą 
podróż, już w obrębie zaboru rosyjskiego, 
tego wyrugowanego przez Prusaków r o- 
s y j a k i e g o  p o d d a n e g o .  Z Aleksan
drowa, gdzie go porzuciła opieka pruskich 
żandarmów, „dostawiono1* go „do warsza
wskiego więzienia etapowego1*...

Przetrzymają go tam zapewne władze 
moskiewskie tak długo, dopóki się dokła
dnie nie wylegitymuje Ale jak wobec te 
go moskiewskiego barbarzyństwa, dokona
nego nie na „obcokrajowcu1*, wygląda 
współczujący rzekomo ton notatki urzędo
wego „Dniewnika* o praktykach pruskich— 
o szupasowaniu p. M do granicy? Aby 
oddać każdemu, co mu się należy, przy
znać trzeba, że na punkcie barbarzyństwa 
Moskale i Prusacy warci są siebie nawza
jem.

Odwet rosyjski, kosztem robotników
polskich. „Kbnigsb. Hartungsche Ztg" o- 
trzymnje od swego korespondenta peters
burskiego wiadomość, mającą pochodzić ze 
źródła wiarygodnego, iż Rosya odpowie na 
niemieckie cła agrarne — między innymi 
z a m k n i ę c i e m  g r a n i c y  d l a  r o b o 
t n i  k ó w, w y c h o d z ą c y c h  do P r u s .  
Zapewne, że byłoby to środkiem, któryby 
dokuczył niemieckim, agraryuszom, cierpią
cym na brak robotnika, lecz równocześnie 
odbiłoby się to nad wyraz niekorzystnie na 
licznej rzeszy bezrolnej ludności w Króle
stwie, która w emigraeyi czasowej musi 
szukać źródła zarobku. Ale czy rząd mo
skiewski będzie się krępował taką „dro
bnostką* dlań jak — los tysięcy polskich 
proletaryuszów wiejskich?

Wiecznie ta sama piosnka. Za „obra
zę cesarza Wilhelma* wydalony ma zo
stać z N ie m ie c  hambiuski korespondent 
„Associeted Press “ Wolff v. Schierbrand. 
Obrazy owej miał się dopuścić w artykule, 
przesłanym swemu dziennikowi.

N ie ma formalnie dnia, ażeby w pań 
stwie nienueckiem sądy i policya nie zaj
mowały się sprawami „o obrazę majesta
tu**. W kronikach pism niemieckich wprost 
rzuca się w oczy stała rubryka tej treści.

Kot i żmija. „Gazeta lwowska** i „Dzień  
nik polski* zamieszczają następującą bisto- 
ryę, która zakrawa na kaczkę kaniknlarną: 

W e wsi Chaszczowanie, powiatu stryj- 
skśego poszedł tymi dniami jeden z gospo
darzy z żoną w pole kropić siano. W zięli 
z sobą 15 miesięczną dziewczynkę. P od ą
żał za nimi także kot domowy, W polu 
posadzili dziecko ua sianie, obłożyli je  na
około sianem i dali mu flaszeezkę z m le
kiem. Dziecko pijąc mleko oblało się. Po 
jakimś czasie przychodzi matka do dziecka, 
by popatrzeć, co ono robi; jakżeż wielkie 
było jej przerażenie, gdy zobaczyła, że 
obok dziecka leży skręcona żmija i zlizuje 
z kosznlioy mleko. Za matką przylazł i kot, 
a zobaczywszy żmiję, chw ycił ją  w pół i to 
tak niespodzianie, że żmija, obracając g ło 
wę ku niemu, (•gonem uderzyła dziecko. 
Żmija ukąsiła kota, który na drugi dzioń 
zgiiiął, ale odwagą sw ą dziecko uratował.

118-ta konfiskata. Poniedziałkowy nu
mer „Naprzodu" został skonfiskowany za 
artykuł p. t. „ W y r o k  s ą d u  w o j s k o 
we g o "  omawiający zasądzenie tow. W i
tolda R e g e r a  przez sąd wojskowy w 
Przemyślu, a p r z e t ł u m a c z o n y  d o 
s ł o w n i e  z s o b o t n i e g o  n u m e r u  
w i e d e ń s k i e j  „Ar  b e i t e  r-Z e i t  u n g u, 
oraz za notatkę p. t. „ N a p a d  o f i c e 
r ów*,  opisującą iąjśeie, które się w so
botę zdarzyło publicznie, na ulicy, wobec, 
setek osób w C i e s z y n i e .  Oba te arty
kuły zostały skonfiskowane od p i e r w 
s z e j  do o s t a t n i e j  l i t e r y ;  w pierw
szym nie ocalało nawet zdanie donoszące, 
z ktorego numeru „ Arbeiter-Zeitung" a r
tykuł ten jest przedrukowany. Konfiskata 
ta jest dziełem dra Kazimierza Czy-  
s z c z a n a ,  bo p. Doliński (człowiek zna- 
eznie mądrzejszy od tego syna prezydenta 
sądu wyższego) wyjechał na urlop. Gdy 
byśmy od tej konfiskaty wnieśli sprzeciw, 
to rozstrzygałby o jej zatwierdzeniu ojciec 
i ego Czyszczona, dr. Maciej C zy  s z c  ■ a u, 
znany szerszym kołom publiczności z inter
pelacyi posła Daszyńskiego.

Oświadczenie. Ormiański „Przed;wit,!l
zamieścił w niedzielnym numerze nas'ępu 
jącą wiadomość z Krakowa:

„Mówią tu o układzie, który nastąpił 
między zastępującym „Nową Reformę" p 
Wojciechem Dąbrowskim, a współpracow
nikiem „Naprzodu" i o konferencyach, od
bywających się między nimi co do wspól
nego popierania spraw wyborczych".

Sposób, w jaki ta wiadomość „Przed 
świtu* powstała, charakteryzuje „typowo** 
wartość informaeyj tego pisma. Rzecz miała  
się w sposób następujący : Przed kilku 
dniami spotkałem się w Rynku gł. z p. 
Wojciechem Dąbrowskim, redaktorem „N. 
Reformy" i mając zamiar udać się dla 
leczenia do Krynicy, zapytałem go o in- 
formacye co do tego uzdrowiska, z którego 
on niedawne powrócił. W tej chwili sr/.-;- 
szedł koło nas najnowszy korespondent 
„Przedświtu**, brukowa kreatura kr, ko w 
ska, niejaki Majer czyli Maksymilian Schli - 
singer — i „inforwacya „Przedświtu" go
towa . Oto próbka, jak powstają „nowo
rodki" i inne sensacye tego pobożnego or
ganu, S. Haecker.

Zajście z oficerami w Cieszynie. Dzien
niki lwTowskie i wiedeńskie podają liczne 
szczegóły zajścia, o którem pisaliśmy we 
wczorajszym numerze.

„Dziennik polski" podaje: „Przed dwoma 
tygodniami porucznik z 54 pułku piechoty, 
Strosse von Hofwehr, obraził zupełnie bez 
przyczyny majstra piekarskiego Anfdchta, 
Wówczas Aufricht, oburzony tą  napaścią, 
wyraził się do swych przyjaciół ujemnie o 
poruczniku. — Po dwóch tygodniach po
rucznik Strosse, w sobotę wieczorem, gdy 
Aufricht, niczego nie przeczuwając, powra
cał z kawiarni centralnej do domu, napadł 
na Aufrichta, wydobył szablę i rzucił się 
na bezbronnego.

Dzienniki wiedeńskie przedstawiają spra
wę następująco:

Przed dwoma tygodniami obchodził tu
tejszy 54 p. p. 200 rocznicą swego po
wstania Na zabawę urządzoną przez ów 
pułk, został zaproszony przez komitet, któ
ry rozsyłał zaproszenia między innymi tu
tejszy właściciel piekarni parowej, Emil 
A u f r i c h t .  Gdy już wszyscy byli pod- 
ochoeeni krzyknął pewien ofieer zwrócony 
do Anfrićhta: „S&njuden habt Ihr auch 
hier* Wówczas Aufricht wykazał się za
proszeniem i zażądał od owego oficera od
wołania obraźliwych słów. Gdy tenże nie 
chciał tego uczynić przyszło do wymiany 
słów. Po dwóch tygodniach wydarzyło się 
na powyższem tle opisana przez nas scena.

„Ń. Fr, Presse" donosi, że operaeya 
dokonana na rannym Aufricheie przez le
karza Hinterstoisscra trwała do godziny 9 
wieazór. Operaeya była bardzo ciężką, gdyż 
ścięgna eztereeh palców lewej ręki były 
przecięte, jakby ostrym nożem.

Bezpieczeństwo publiczne w Prze
myślu. We czwartek dnia 1 bm. siedział 
przy wybrzeżu Franciszka Józefa na ławce 
pewien nadporncznik artyleryi forteeznej 
w stanie nieco podochoeonym. Ni stąd ni 
z owąd zerwał się nagle z ławki, dobył 
szabli i rzucił się między spacerujących, 
płazując każdego, kto mu się pod ręką na
winął. Wśród publiczności’ spacerującej po
wstała skutkiem tego panika. Kobiety i 
dzieci poczęły uciekać z przeraźliwym krzy
kiem. Dopiero po 15 minutach gonitwy 
zabrało kilku kolegów p. nadporucznika 
ze sobą i odwiozło dorożką do domu.

Tego samego dnia wieczorem gonił sza
blą pewien porucznik obok kawiarni przy 
ul. Mickiewicza obywatela p, B. za to, źe 
tenże zwrócił mu uwagę, aby nie obrażał 
kobiet przechodzących, Na szczęście skoń
czyło się na gonitwie.

Katedra dla stylów starożytnych ma
być, jak się dowiaduje’ „N. Reforma", u- 
iworzoną na lwowskiej politechnice. Ka
tedrę tę miałby objąć p. Teodor Talowski, 
architekt krakowski,

Burzo i ulewy. Z N. Sącza donoszą: 
W mieście i okolicy szalała dnia 4 bm. 
!!■ .szna burza z ulewą. Zapanowała dłaż- 

szy czas taka ciemność, że musiano lampy 
świecić. W  Załubińczu przy moście ude
rzył piorun w dom gospodami Baumanna 
i zabił robotnika. Woda, płynąca z gór 
strumieniami, zalała sąsiednie gminy, ni
szcząc wszystkie plony. Straty są znaczne. 
Dunajec wezbrał i zalał wszystkie grunta
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aż do przystanku kolejowego, tak, że mie
szkańcy po za przystankiem muszą, się do 
miasta przewozić łódkami. Piwiarnia i re
stauracya pod nazwą „Weneeya* stoi w 
wodzie.

Pokąsanie przez psa wściekłego. Ob
stawiona do zakładu dra Bujwida dziewczy 
tta z Nawojowej została jeszcze przed 
dwoma miesiącami pokąsaną przez psa 
'wściekłego, do którego nikt się przyznać 
me chce. Lekarz w ypalił ranę i polecił od 
wieść ją  do Krakowa — ale tego nie zro 
iono, Dopiero gdy Wystąpiły objawy wście- 
izny, odwieziono ją do szpitala nowo- 

sądeckiego, a stąd do Krakowa. Czyby w 
a . , ^ P a d k a c h  nie należało z urzędu 

^yycl)miast po pokąsaniu odstawić takich 
zakładu na koszt kraju?

Telegraf l telefon*
Strejk w Basiówce.

LWÓW, 6 sierpnia. Biuro koresponden- 
donosi, że w Basiówce przy budowie 

,oril kolejowego wybuchł częściowy strejk 
Pomiędzy robotnikami ziemnymi Zarządzo- 
*° ct)szerne środki ostrożności (Znaczy to, 
1 ^ysłano wojsko i żandarmów Przyp. Red.).

Lwów, 6 sierpnia. Strejk wybuchł wśród 
'' trików, zatrudnionych u przedsiębior- 

Krzeczuuowicza i (Hanza, W  strejku 
'̂Zl§ło na razie ndzi&ł 100 osób; w dal- 

s,ym ciągu przyłączyli się i inni robotnicy. 
Bo Basiówki przyjechał sekretarz sta- 

stwa Golimuatowiez i rozpoczął akeyę 
®eyalrii> polityczną po galicyjsko: areszto- 
y  robotnika .Tana Babczuka, którego mu 

^kazano jako „głównego podżegacza“
J Pojechał z  nini do Lwowa.

Lwów, 6 sierpnia. Jed en  z robotni 
, 0^> zatrudnionych w Basiówce, po- 
ftaJe naszem u korespondentow i obu 
gające szczegóły wyzysku ze strony 
PrZedsiębiiji’ców. Za pierwszy m etr 

ubiozny płacono im 11 o t , za drugi, 
Pr?y k tórym  robota trw a o wiele dłu- 

12 ot., a za trzeci, leżący nujgłę- 
leJi zaledw ie 15 et. Wobec tych  cen 

ct°?T ,r ° lJ0tm ey  zarobić najw yżej 50 
, t ' ^mennie. T a  śmiesznie m ała kwo- 
’a ńie w ystarcza s a  naj prym ityw  niej -
8*9 Potrzeby. W e w szystkich innych
Py-edsiębiorstwach płacą robotnikom  

leninym p 0 70 ct. dziennie.
Lipróoz tego są robotnicy  zmuszeni 

Upowaó żyw ność w yłącznie w ban 
ynach, u trzym yw anych przez przed- 
§ biorców, pod grozą wydalenia z 
pracy. W łaściciel kantyny, niejaki 

ted au , każe sobie płacić za boehe- 
jn  °Łleba, kosztujący w mieście 

ct. —  3 0  e t .,  za  m a ły , k o sz tu ją c y  
5 15 ct. _

Wadto robotnicy skarżą się n a  z u - 
f e . n y b r a k  n o c l e g ó w .  W  ma- 
y°h barakach śpią tylko urzędnicy i 
erkmistrgrt. R obotnicy spać muszą 

r  , S0*6® niebem  w rowach Ze sta- 
'.8j}va w yjechał komisarz F ed inka na 

0jsce, celem zbadania stosunków.
L . Strejk rzeźników.

0>ti . ®w> °  s'_ei’pnia. Z powodu wysokich 
Uiu ' ° DOwej rzeźni tutejszej na Zniesie- 
oko SŁrftjk mŹ!!>ków. Strejkuje

1 0 0  przedsiębiorców rzeźuickicli.

Lwów, 6 sierpnia. O bliższych szcze 
gółaeh strejku rzeźuików donosi nam nasz 
korespondent, co następuje: Wczoraj udało 
się 100 majstrów rzeźnickich do wicepre
zydenta Michalskiego w sprawie zbyt wy
sokich opłat od mięsa wągrowi'tego, które 
się sprzedaje po znacznie niższych cenach, 
niż pochodzące od trzody zdrowej.

Na miejscu zastali komisarza, który za- 
żąd ł, by do deputaeyi wybrali delegatów 
tylko w liczbie trzech. Wiceprezydent Mi 
chalski obiecał deputaeyi zwołać w tej 
sprawie na dzień dzisiejszy posiedzenie ma
gistratu

Wczoraj wieczorem w domu zastępcy 
przełożonego cechu odbyło się posiedzenie 
100 przedsiębiorców rzeźnickich, na którem 
postanowiono nie bić ani jednego wieprza, 
dopóki żądania rzeźników uic zostaną n 
względaione •

Ludność przeciw wybrykom poHcyi.
Koloszvar, 6 sierpnia. Wczoraj wie

czorom ponowiły się rozruchy. 2 bataliony 
51 pułku piechoty i szwadron huzarów 
rozprószyły t łum, który począł borabarao 
wać kamieniami ratusz. Tłum usiłował po 
tem podpalić teatr letni, czemu przeszko
dzono. Natomiast udało się demonstrantom 
zburzyć dom zastępcy burmistrza Pata 
ky’ego i komisarza policyjnego Philip- 
pi5ego, przyezem z tłumu padły strzały 
rewolwerowe. Dopiero koło 11 w nocy z a 
panował spokój. Dzisiaj spodziewane jest 
przybycie posiłków wojskowych, mianowi
cie 2 batalionów piechoty i 100 żandar
mów.

KoIoszvar, 6 sierpnia. Magistrat otrzy
mał w nocy telegram od prezydenta mini
strów, pełniącego równocześnie urząd mi
nistra spraw wewnętrznych, w którym za
powiada , że aż do przywrócenia spokoju 
służbę policyjną pełnić będzie żaudarmerya.

Śmierć b. cesarzowej niemieckiej.
Kronbarg, 6 sierpnia. Cesarzowa F ry 

deryko wa zm arła wczoraj o godz. 6 
m in. 15 wieczór.

Paryż, 6 sierpnia. Pisma francuskie po
święcają „ciepłe* wspomnienia pośmiertne by
łej cesarzowej Fryderykowej.

Choroba Cslspiego.
Neapol, 6 sierpnia. Binletyn o zdrowiu 

Crispiego konstatuje, że stan jego niezmie
niony. Katastrofy spodziewać się moź a 
lada chwila.

Rzym, 6 sierpnia. Rząd obawia się, aże
by po śmierci Crispiego, aie wyszły na 
jaw różne tajne dokumenty, mogące kom 
promitować państwo. Crispi, który był 2 
razy prezydentem ministrów, spisywał do
kładnie pamiętniki całej swojej działalno
ści. Już przed kilku dniami otrzymały 
władze w Neapolu polecenie, aby natych
miast po śmierci Crispiego opieczętowały 
wszystkie jego papiery.

Wybory do skupczyny.
Belgrad, 6 sierpnia. W edług dotych

czasowych doniesień rezu lta t wyborów 
je s t n a s tęp u ją cy : W ybrano 83 ;w o- 
łenników  rssącłn; między tym i jes t 71 
radykałów . N adto w ybrano 6 liberal
nych i 3 radykałów  niezawisłych, Za- 

hodzi jeszcze potrzeba 38 wyborów 
ściślejszych. W ólka rozgryw a się m ię

dzy listą rządow ą, a łistą  radykałów  
niezawisłych.

Kongres socyaiistyczny w Bułgaryi.
Sofia, 6 sierpnia. W czoraj rozpo

czął się w Plew nie pierw szy kongres 
bułgarskich socjalnych  demokratów. 
W ielka część delegatów  składa się z 
nauczycieli.
Umizgi rosyjskie do państw bałkańskich,

Bukareszt, 6 sierpnia. K om endant 
eskadry rosyjskiej został w porcie 
S iuaja  p rzy ję ty  p z e z  rum uńską parę 
królew ską. N a bankiecie oświadczył 
król, iż u waż* w izytę eskadry ro sy j
skiej w  R um unii za now y dowód przy
jacielskich stosunków obu państw  i 
wniósł toast na  pomyślność cara Mi
kołaja i floty rosyjskiej. K om endant 
rosyjskiej eskadry w odpowiedzi p ił 
za zdrowie króla i jego rodziny.

Niepokoje w Turcy i.
Konstantynopol, 6 sierpnia. Z Djed- 

dah donoszą, że Arabow ie napadli na 
eskortę waiego z  Hedjas, objeżdża
jącego p ro w in c ję  i zabrali jej jedną 
arm atę.
Strejk w fabrykach stali w Ameryce.

Nowy Jork, 6 sierpnia. Schaff sr, prze
wodniczący związku robotników w fabry
kach stali, oświadczył w Pittsburgn, że 
wszyscy członkowie i zwolennicy związku 
będą wezwani do połączenia się ze straj
kiem. Również Morrison, sekretarz ame
rykańskiego związku robotniczego oznajmił 
w Waszyngtonie, źa związek w każdym 
razie użyczy poparcia robotnikom fabryk 
stalowych.

Zabór Transyaaln.
Bloemfontain. 6 sierpnia. Biuro Reu

tera  donosi, że 31 lipca został zabity  
pod F ickburgiem  H erm an Stein, na
stępca prezydenta K iugora,

R a ch u n ek  s tr e jk u  to k a r z y  w e  
L w o w ie .

D o c h ó d :  Stolarze przez Dryszka 3 20, 0-40, 
0 80, 0.30 K; Piekarze przez Oleksa 10-06, Py
tlowany 1 9 —, Krawcy 15-28, Hornstein 1'60, 
Einsiedel 4-30, 2 90; Modlinger 570, Badek 
1-—, Salamander 4-70, 4-—; Tarnopol 4'—, Tra- 
wiecka 12-—, Halpern 2-72, Menkes 25---, Ekren- 
mann Ławoczne 4-—, Majster tokarski 2-—, 
Komisya zawodowa lokalna 20-—, Braterstwo 
20 K. Razem 162-96 K. Po zamknięciu list tow. 
Janikowski 2‘20 K.

R o z c h ó d :  Zapomogi od 3 do 28 czerwca 
155 04 K, Porto 0 60. Razem 155-64 K. Zostało 
się 7-32 K (odprowadzono do funduszu agita
cyjnego). Razem 162 96 K.

Lwów, w lipcu 1901. D. Salamander, kasyer. 
Zgodnie z listami i wszystko w porządku zna
leziono. Komitet: B. Taubes, tokarz. I. Blind.

M & B E S l i A N B .
(Za teu dział redakcja nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T M T M  R O Z M A IT O Ś C I.

Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienia akrobatyczna

p a ią o a o n a  *  K o n cer tem .
fiwtdego 1-go i K»-ge n o w y  p r o g r y .o r .

W stw w slnie powszednie 10 ot, Miejsca re- 
aerwówaae' po 60 ct., po SO ct. 1 80 ct, — Bi
lety do .-sltpe m*errpwxeysk .uprawniła d > 
wolnego wstępu. — W  niedziele  i św ię ta  
w stęp  20 ct. 834
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1  Restauracya i Kawiarnia
1 „ p o d  G a ck iem "
5 L E O N A  M A C H A U F A

przy ul. L ub icz  L, 9 ,  obok  d w o rca  k rak o w sk ieg o
poleca

obiady z t r z e c h  dań  po 40 ct.
Wydaje śniadania, obiady i kolacye.

Kawiarnia z bilardami otwarta do go
dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no
woczesne wentylaeye. 851 29—?

n Q 7 ( ' 7 0 r l 7 a  c i a  i gfa zarazem, na- 
U i 9 £ l i £ y U £ a  « * V  bywając losy na spła
ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Po ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . czerw , 
k rzyża , i w ęg . B a zy lik a , 1 serbsk i pań
s tw o w y  i 1 w ęg . J o sz iv . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
527 Dess bankowy i karitsr wymiai®1/ 53—90
WIKTOR CHA!ES i Sp.,

Lwów, Sykstuska I. 8,

SpecyaSny lakiernik po
wozów znajdzie miejsce 
w fabryca powozów Wła
dysława Siw ińskiego w 
Stanisławowie, u l .  Kazi
mierzowska 93. 934 1- 3

Pomocnik fryzyerski
biegły w goleniu, z n a jd z ie  s ta łą  
posadę u fryzyera, ul. Wolska I.
Płaca 1 0 — 13 złr., w ikt i  m ieszkanie.

X, p i e r w s z e j  r ę k i  
w s z e l k i e  o g n ie  s z t u c z n e

najlepsze i najtańsze
C O N F E T T I  i S E U P E N T B U E

i t. d. 925 4 - 5
dostać można tylko

w  L a b o ra to ry u n i  p y ro te c h n ic z n e m

M. J. MĄDRZYKOWSKIEGO
w Krakowie, róg ul Szlak i Łobzowskiej.

Magazyn uniwersalny ■?«3
S Nfirmy:    == ggg

ROMAN OROBNER i
IKRAKÓW

i

Ilustrowany Cennik 
Przyborów do rybołówstwa

rozsyła darmo i opłatnie

skich).
(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel • Je.

i
3*9

NOWOŚĆ". Polski podręcznik do ry- Si$S 
bołowstwa Prof. f. Rozwadow- —-

Niniejszem mam zaszczyt donieść W. P., że otworzyłem

P R . A G O W 1 T I Ę  O B U W I A  
p o d . f i r m ą .  J A N  O C H M A Ń S K I

W  K R A K O W IE , ip r z y  ulicy Sławkowskiej L. 14.
Wieloletnią praktyką tak w kraju, jak i za granicą, oraz ukończonym kursem w e. k. Mu

zeum techniczno przemysłowem w Wiedniu nabyte doświadczenia pozwalają mi spodziewać się, 
że zdołam uczynić zadość nawet najwybredniejszym wymaganiom. Upraszając tedy W. P. o ła
skawe zaszczycenie mnie swem zaufaniem, zapewniam równocześnie, że dołożę wszelkich starań 
aby sumienną usługą zjednać sobie W. P. względy, którym się niniejszem polecam.

931 2 '~8 Z wysokim szacunkiem J A N  O C H M A Ń S K I .
NMWMAMMMUM

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
BYSTRA .b.k BIELSKA

(Ś L \S K  AU STRYACKI).

W y tw o rn e  u rządzen ie! — C eny u m ia rk o w a n e!
P r o sp e k tó w  d o s ta r c z a  Z a r z ą d . 912

"O ****.... .................................................

1 S  K .  A m e r y k .  1 S  T3L-

C Y T R A
G I T A R O W A

tylko za 12 K (cena skle
powa 24 K). Oprawa bardzo pięknie czarno po
lituro wana, opatrzona różnobarwnemi arabeskami 
i skalą, 41 strun, 5 grup akordowych. Przez 
osobliwe zestawienie akompaniamentowych akor
dów w grupy i obok siebie leżących strun me
lodyjnych, jest teraz rzeczą możliwą granie 
odrazu najpiękniejszych pieśni, tańców itd. bez 
nauczyciela i bez znajomości nut. Wysyłka cał
kowita wraz ze wskazówką (szkoła), pierście
niem, kluczem do strun, kartonem i 6 nutami 

_  Cena 12 K.

I  Koncert, piston-accordeon
wskutek swej pomysłowej konstrukcyi, 
bardzo trwałej budowy i niskiej ceny 

§ $ {■ >  wywołuje wielki podziw. Bez znajo- 
K S /j L mości nut może każdy grać najpiękniej- 

sze tańce, marsze, pieśni itd. Intru- 
"fflgBH ment ma 28 głosów o mocnym akom- 

PjSjP paniamencie basowym 5 K. Następnie 
iStfwA. polecam

A p a ra t fo to g r a f ic z n y
j j y -  3 -8 0  i c  

B ły s k a w ic a ,
którym każdy bez wiadomości przed
wstępnych może kompletnie gotowe 
fotografie sporządzać. — Lekka pro- 

, sta manipulacya. Rozmiar 5X 5. Cena 
kompletnego aparatu fotograficznego 

z wszystkimi przybor&mi, z przystępnym opi
sem, w eleganckiej kasecie 3 -80 K. Większy apa
rat z objektywem i licznymi przyborami 6 K.

Za skrzynię 70 h. 845 6— 9

M.  R U N D B A K I N ,  Wiedeń, IX., Bergg. 3.
Korespondencya polska.

Bogato Ilustrowany katalog darmo.

./V;
w

% / W

ŻEGIESTÓW
w Galicyi nad Popradem

(kolej, poczta i telegraf w miejscu).
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora 

kąpielowa trw a od dnia 20-go maja 
do końca września. —  Kąpiele borowi
nowe, żelaziste, hydropatyezne i popradowe.

Woda Żegiestowska
znajduje się we w szystkich wielkich 

składach wód m ineralnych. 914 
Lekarz ordynujący: Władysław Miku-
cki, b, asystent kliniki ginek. Uniw Jag.

E&tótor odpowiedzialny i wydswos: K»xtel«n Kstwieswekh Z Prutami Naradom} w Kłakowi*, Wifflaa I. — (Tslefoa Nt. JM).


